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K R Z E M I E N I E C ,

M o w a  J W.  T a d e u s z a  C z a c-  

k i e g o T a y n .  K onsyl. J. J. M. i t. d. o 

p o ż y t k a c h  z w y c h o w a n i a  p u-  

b l i c z n e g o  i d o m  o w e g o  przy koń­

czeniu roku szkolnego w  G im nazyum  

W ołyń sk iem  m iana 1806 roku 20 L ip ­

ca 2 arkusze in 4 °-

D w o ia k i ie s t  ce l w ychow ania: po­
w inno kształcić c z ł o w i e k a  i  o b y ­

w a t e l a .  Skoro zaniedbyw a iednego  

albo drugiego, staie się przyw arną. N ad­

to , poniew aż każdy p ierw iey  iest c z ło ­

w iek iem , n im  stanie się o b y w a te lem ; i 
p oniew aż człow ieka przym iot iest nam  

isto tn y  i  n ierozd zieln y  od  naszego ie -  

s te stw a , obyw atela  zaś przypadkow y  

ty lk o  i przem iiaiący: w ych ow an ie  zatem  

pow inno iść tym że sam ym  porządkiem  

i  stopniow aniem  w  tem  w szystk iem  co 

p rzedsięb ierze dla dóyścia do tego d w o -  
iak iego  celu. K ształcić c z ł o w i e k  a, 

ie s t  to  u siłow ać rozw inąć i k ierow ać  

W szystkie iego w ład ze bądź f iz y c z n e , 

■bądź umysłowe, bądź m oralne. Żadna

z n ich  niem a bydź zan iedbana, żadna 

niepow inna bydź ćw iczona ze szkoda  

drugiey. Ze zgodności w szystk ich , z ró­
w n ow agi uslan ow ion ey  m ięd zy  siłamfc 

ciała i  um ysłu pow staie w yobrażen ie  

w z o r u  d o s k o n a ł e g o  c z ł o w i e -  

k a, do którego w  w ychow an iu  n ależy  

usiłow ać przynam niey się zbliżać w szy st-  

k iem i ile  m ożna sposobam i, n iem ogąc go 

zupełn ie rzeczyw istym  uczynić. K ształ­
cić o b y w a t e l a ,  iest to p rzygotow y­
w ać go do należytego  pełn ien ia  w szyst­

kich obow iązków  i pow inności p rzyw ią ­

zanych do stanu, iak i każdy członek w  

społeczności zaym ow ać w in ie n ; iest to  

zatem  nauczać, z potrzebnem i zn a iom o-, 
ściam i, sposobem  nayłatw ieyszym  i  n ay-  

p ew n icyszym  ich przystosow ania.
P od  k tórym kolw iek  z dw óch  w zg lę -  

d ów  uważać b ędziem y w ychow an ie , po­
każe się, źe p u b l i c z n e  i ła tw iey  i 
zupełn iey dóydzie do sw ego celu , ani­

że li zaw arte w  szczupłych granicach do­

mu pryw atnego , przypuszczaiąc w sz e ­

lako, że iedno i  drugie należycie są u -  

rządzone. N ie  przez poiedyńcze, m iey -  

scpwe i czysto przypadkow e korzyści
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lub  w ady  dw óch  pom ienionych  w ycho­
w an ia  ga tunków , lecz przez ich  zjedno­
czenie i w zaierane przybliżenie  w szyst­
kiego co w  sobie z dobrey  lub złey za- 
w ie ra ią  s tro n y , stosow nie do podw óy- 
nego w yżey założonego celu , k ierow ać 
należy sw oie m niem anie  o użyteczności 
każdego w ychow ania, lub o p ierw szeń­
stw ie iak ie  dadź należy iednem u przed  

d rug im . —  Przen ikn iony  tą  p raw dą , sła­
w n y  a u to r  te y  m ow y, k tó ra  nam  po­

dała  okoliczność do k ró tk ich  tych  uw ag, 
nadew szystko  do tego zm ierzał, aby zro­
bić porów nanie  tak  nieodbicie p o trz e ­
bne i zważyć na  słuszney szali przyczy­

n y , zdolne pow odow ać w yborem  m iędzy 

publicznem  i p ryw atnem  w ychow aniem . 

Jego biegłość, znaiom ości i  dośw iadcze­
n ie  podyktow ały  m u m nóstw o w zglę­
dów  i postrzeżeń  rów nie  spraw iedli­
w y ch  iako i św iatłych. Szanuiąc m i­

łość i czułą rodzicielską troskliw ość ku  
sw oim  <dziecióm, dow odzi, że gdy rozu­
m nym  -celem ty ch  od samey n a tu ry  

w lanych  uczuciów  niem oze bydź tylko 

p raw d z iw a  p o tom ków  naszych szczęśli­

wość: w ychow anie p rze to  publiczne d o ­
b rze  u rządzone , uprzątaiąc  zaw ady i 
m nogie n ieprzyzw oitośc i, staw iące po­
spolicie zaw ady pow odzeniu dom owego 
W ychowania, podaie zarazem  środki nay - 

licznieysze i nayskutecznieysze do sta­

łego  ug run tow ania  na  przyszłość dobre-
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go b y tu  naszey m łodzieży. „  Szlachetny 
„  człow iek n ieodw aźy się potępiać u - 
„  n iesień  czu ło śc i, ośmielić się ty lko  
„  iest w olno i p rzysto i okazać w  p ro - 
„  stocie, gdzie i naczem  się w ięcey g run- 
,, tu ie  szczęśliwość dzieci. “

Okoliczność z k tó rey  ta  m ow a, po­
d ług w yrażen ia  na ty tu le , była pow ie­
dzianą i osobliw ie przystosow anie iakie 
m ów ca, kończąc ią, słusznie uczynił do 
G ym nazium  K rzem ienieckiego , tern ba r- 

dziey  p rzedm io t iey  czynią in te resu ią - 
cym  i mocno w sp iera ią  w idoczną rz e ­
czywistość zaw artego  w  niey rozum o­
w ania. N iech nam  w olno będzie p rzy ­

to c z y ć  tu  osta tn ie  to  m ieyscc iako do- 

w od naszego sądzenia k tó reśm y dali o 

te y  k ró tk iey  m ow ie.
,, P rzy tom n i! rzućcie oko na tro ­

skliwość edukacyynego rządu , na do- 
bor nauczyciełów , na  te  ogrom ne skła­

dy  x ią g , narzędzi fizycznych i ró ­

żnych pam ią tek , na te  budow y, k tó ­
re  w  w aszych w znoszą się oczach, na  

te  ak ta , w  k tó ry ch  późniey nadw nuk  
zobaczy surow e , bo spraw iedliw e 
św iadectw o o postępkach  i zclatnosci 

p ra d z ia d a , na  to  św iadectw o k tó re  
z tak ą  boiaźnią om ylenia się w ładza  
w ydaie  ; i nagrody k tó re  w  im ie Mo - 
ua rchy  rozlane przenoszą im iona za­

służonych do ty lu  p row incyy  i kraiów ; 

nakoniec na pew ność w zględów  rzą -
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du na tych, których przystoi nazwać o przednieyszych portach handlowych; 
„  młodzianami nadziei, i sądźcie czy przez J. R  e u i 11 y, Audytora w Radzie 

możemy skutecznie pomoc troskliwo- Stanie, Członka legii honorowey, Pod- 
,, ści rodziców, czy możemy sobie przy- Prefekta Soassońskiego. 1806. 8. z kar» 
„ znać pochlebne dla urzędników edu- tami, tablicami i winietami.
„  kacyynych wzaiemne zastępstwo strze-
„ żenią młodzieży w miarę ich przeby- JP- de R e u i l l y  wyiechał z Pe-
„  wariia w domu lub szkole;, wyrze- tersburga w Lutym i 8o3 i udał się ku 
„ kniycie z otwartością, czy nasze do- Odessie. Dzieło iego dzieli się na dwie 
„ my mogą dadź też same środki do części. Pierwsza zawiera stan fizyczny 
” wychowania. Gdyby nawet, co w ie- czyli geologiczny Krymu, półwyspy zna- 
” rzyć iest niepodobna, kilku możnym iomey dawniey pod imieniem Cherso- 

lub szczęśliwym zdawało się że to nezy Tauryckiey, tak sławney w  staro- 
wszystko, co wystawiam, w domu mieć żytności.. Teraznieysze nazwisko bie- 

„ m ogą, czyż szlachetne czyieżkolwiek rze od miasteczka niewielkiego, K r  im  
„ serce chciałoby ograniczyć szczęście zwanego.. Odtąd wszelako iak poczęła 
„ ludzi w kilku mieszkańcach, a czynić, należeć do Rossyi, wróciła do« dawne- 
„  ie niedostepnem dla tysiąców współ- go nazwiska Taurydy czyli Tauryki.. 

ludzi i współziomków ?. “ Autor, wystawiwszy ieograficzne
K. położenie tego kraiu, zastanawia, się nad

nim w ogulności, opisuie iego góry, ich 
^  ^  skład, oraz kruszce iakie się znayduią.

V o y a g e  e n  C r  im  ó e et sur le> Mieyscem w Krymie naywyniośleyszem 
hord de la Mer noire, pendant 1’Annee iest góra zwana przez Tatarów C z a- 
i 8o3; suivi d un  Memoire sur le com- t y r - D a g . h ,  G ó r a  N a m i o t u ,  któ- 
merce de cette mer ,  et de Notes sur rą autor bierze' za T r a p e z o s  G re­
ka  principaux ports commeręans;; par- ków.. Wznosi się ona około tysiąca stop 
J. R e u i l l y ,  Auditeur Conseil d’E tat, nad powierzchnią morza. Strona połu- 
Membre de la legion d’honneur, Sous- dniowa wydaie góry naywyższe rozcią- 
Prefet de Soissons. To iest: P o d r ó ż  g a i ą c e  się od Kalfy aż. do Balaclara.. 
d o  K r y m u  i; na brzegi Morza czar- Pomimo tw ierdzenia niektórych pisa­
nego,, w roku i8o3; z dołączeniem Pa- rzy nieznayduią się w Krymie wolka- 
miętnika o. handlu, tego Morza i Nót niczne otwory; co większej iesącze stądi
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nabywa pewności, ze bardzo rzadko 
przytrafiaią się tam trzęsienia ziemi. 
Rzek w Krymie znaczna iest liczba; wo­
dy icli w ogulności są czyste, przyie- 
mne i nic w sobie szkodliwego nieza- 
wi raią. Jęziora słone składaią prze- 
dnieysze Tauryki bogactwa; z których 
za naywaźnieysze uważaią Perekopskie. 
Niemasz tam zgoła lasów wielkich drze­
wa i krzewy powiększey części są ta­
ki ż same iakie i w reszcie Europy. 
Ziemia obfitiiie w rośliny kuchenne zio­
ła lekarskie i inne sposobne do farbier- 
stwa i wyborne do garbowania. Kró­
lestwo zwierzęce nieiest bynamniey w 
tym kraiu obfite, i przeto samo nieAvie- 
le przedstawia odmian. Pomiędzy zwie­
rzętami domowemi przodkuie rodzay 
wielkich chartów wielce od myśliwych 
szacowany. Z ptaków niema także nic 
osobliwszego i rzadkiego , podobnież i 
z ryb, których znayduie się podostat- 
kiem w morzu otaczaiącem. — Naywięk- 
szą tego k ra iu , a spoiną mu z częścią 
Afryki i Azyi, klęską, iest szarańcza wiel­
ka. Oprócz tego znayduie się tain od 
lat kilku gatunek szarańczy małey, ze 
skrzydłami koloru różowego. Co się ty- 
,cze tem peratury , ta wielkiey podlega 
niestatecżności, w ogulności wszakże po­
wietrze iest czyste i zdrowe. W  jesieni 
Jiapadaią wszelako gorączki znane pod

JS4
imieniem f e bris intermittens et rem it- 
t e n s .

Część druga podróży zawiera stan 
polityczny czyli raczey historyą Krymu 
albo starozytney 1'auryki. Rzeczą iest 
trudną i praAvie niepożyteczną chcieć 
naznaczać iacy byli pierwsi tego kraiu 
mieszkańcy. Pewnieysza iest, że około 
szóstego Avieku przed erą clirześciańską, 
osiedli tam Grecy, przynamniey na brze­
gach i założyli P a n t i c a p a e u m ,  dziś 
K e r c z ;  T h e o d o z y ą ,  teraznieyszą 
K  a f f ę. i C h r s o n ,  który stał się rze- 
czą pospolitą potężną, o którey autor p i­
sze z Aviększem wyszczególnieniem. M i- 
t  h r  i d a t, Król Pontu, podbił w 82 przed 
J. C. kray cały. W  lat szesnaście kie­
ska przez tego Króla poniesiona podda­
ła Krym pod Avładzę Rzymian, którzy 
tron Bosporu zostawili Pharnacesowi, sy­
nowi zbuntowanego M ithridata. W  pier­
wszym ery naszey wieku napadli nań 
Alanie, którzy wzaiemnie pokonanymi 
zostali przez ScytoAV , znanych iuż pod 
imieniem GotÓAy. Ci ostatni zawoio- 
wani przez Hunnów, składali osóbne 
państwo w górach i kraiu K rcz. Kró­
lowie ich byli religii thrześciańskiey, 
ponieważ chrystyanizm zaprowadził się 
w Krymie pod Dyoklecyanem i Kon­
stantynem. AV ostatku na końcu czwar­
tego wi«ku Królestwo Bosporu ustało i
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nieprędko w wieku piątym potęga Hun- 
nów uległa przemocy O ngrów , albo 
Hongrów czyli Węgrzynów którzy o- 
panowali stronę południową. Tych na­
stępcy zawoiowanymi zostali w 679 
przez C h ii z a r ó w, pod których hołd 
poszli Gotowie, osiedli w górach iakoteż 
i miasta greckie. W  S4o, Cesarz Teo­
fil, iako pan naywyźszy kraiu, uformo­
wał prowincyą pod imieniem Chersonu. 
Ongrowie przeszli potem pod iarzmo 
ludu zwanego Peczenegi, którym nastę­
pnie w lat 200 wydarli panowanie Po­
łówce czyli Romany, a ci ledwo osie­
dleni na półwyspie przymuszeni byli u- 
lec Genueńczykom. W  wieku trzyna­
stym Mogolanie czyli Tatary pokona­
wszy Komanów utrzymywali się w dzier­
żeniu aź do roku 147S czyli 1479, w 
którym M e n g u e l y  G u e r a y K h a n  
założył Królestwo Krymskie właściwie 
zwane. Nieco przed tą epoką, potęga 
Genueńczyków, z którymi ubiegali się 
W ent cyanie, zostaia obaloną, a półwy­
spu przeszła pod panowanie T u rk ó w , 
którzy w roku 1783 zupełnie ustąpili 
z Krymu przed mocą Rossyyską, p0
woynacli które trw ały lat czterdzieści 
i sześć.

JP- de Reuilly opisuie potem stan 
Krymu pod róznemi rządam i, a riade- 
wszystko pod rządem Khanów i Ros- 
syan, maluie fizyognomią, charakter, 0-

/RZESNIA 1806. j 86

byczaie mieszkańców, podzielonych na 
Tatarów gorteiów i mieszkańców ró ­
wnin, daie poznać rodzay przemysłu i 
handlu iaki im iest właściwy. Nadto , 
wskazuie pewne poprawy zdolne otwo­
rzyć nowe bogactw źródła. Krytyczny 
iego rzut oka na handel morza czarne­
go zasługuie na zaletę ze składności po- 
strzeźeń. Po tym pamiętniku znayduią 
się noty o przednieyszych portach han­
dlowych tey półwyspy; zawieraią one 
ciekawe szczeguły tyczące się Odessy, 
Nikołaiewa, Chersonu, Kaffy i Taganro- 
gu. Kozłów czyli Goesleve i Sewarto- 
pol nie są przepomniane w  ciągu dzieła.

Relacya ta pisana stylem czystym 
i łatwym, zbogaconą iest przy tern ry ­
sunkami monet kraiowych wszystkich 
nowożytnych, oraz medalów które Au­
tor w swey podróży pozbierał, a któ­
re wszystkie prawie niebyły icszcze do­
tąd wydane. Do iednych i d rugich , 
przydali ważne noty JJPP. Ii a n g 1 e s i 
M i 11 i n. Naostatek osądził za rzecz 
przyzwoitą umieścić pokazanie dróg u- 
łoźone przez Jp. Pallasa do wszystkich 
mieysc w Krymie, w których się znay­
duią godne uwagi przedm ioty, iako to 
fenomena lub wypadki przyrodzone, bu­
dowle, starożytności, napisy.

MME.
T  A M Z E.

U Delance: S u r  l a  B a i n j u e  d£
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F r a n c e ,  sur  les causes de la  crise qu’ 
elle  a eprouvee, n  s  tris te s  effets qui eu 
sont resu ltes, e t les m oye is d ’ en p re -  
Venir le  re to u r  ; avec une tlieo rie  des 
banques. R ap p o rt fait a la cham bre de 
com m erce p a r  une com m ission speciale, 
p a r  D u p o n t  (de N e m o n r  s), mem-- 
b re  et S ecre ta ire  de la cham bre et de la 
C om m ission . T o  i e s t O  B a n k  u 
F r a n c u z k i  m , o p rzyczynach  przesi­
len ia  iakiego doznał, o sm utnych  w ypad­
kach  k tó re  z tego w yn ik ły , i o sposo­
bach zapobieżenia ich. p o w ró c e n iu ; z 
te o ry ą  Banków.. R ap o rt uczyniony Izbie 
hand low ey  przez K om m issyą specialną , 

p rzez  D u p o n t  (de N e m o  u r  s), Człon­

k a  i Sekretarza  izby i K om m issyk t 8 o6 .  

7 0  st. 8 .,
J a k o ź k o l w i e k  w iele  pisano o  ty ra  p rzed ­

m iocie , z p e w n o ś c i ą ,  a t o l i  p o w i e d z i e ć ,  

m ożna, że żaden w  tak iey  kró tkości n ie- 
w yłoży ł tak  g run tow n ie  i iasno n a tu ry , 
u ży tk u  i n i e p r z y z w o i t o ś c i ó w  lak ie  w y - 

n ikaią  z B anków  i kan to rów  zw anych 
C a i s s e s d ’ e s  c o  m .p t  e ,, iak  A utor 

ninieyszego dzieła, znaiom y iuz z.poprze 
dniczych pism  s w o i c h . . Przednieysze. czę­

ści tego n iew ielk iego  p ism a p rzedstaw uią  
liis to rya  o początku  banków ; roztrząsn ie-
n ie  p rzyczyn ostatniego przesilen ia  iak ie­

go bank P ary sk i doznał; naostatek  naukę 
iak im  sposobem, uchronić się można.na czas 

p rzyszły  podobnie złego w ypadku. Na 
•̂ ■ szczęścia bank  P a ry zk in ieu s łu ch a ł tey
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ostatn iey  rady . —  W reśc ie  chociaż p rze- 
dnieysze p raw d y  w  tym  P am ię tn ik u  za­
w a rte  znaiom e są od daw na, i chociaż by­

ły  nadew szystko g run tow n ie  w yłożone w  
w ybornych  dzie łach  zm arłego B ii s c h: 
m a on.wszelako stącj iedyną w  sw ym  ro -  
dzaiu zaletę, że skupił w  j'-den p u n k t 
całą istotę hand lu  i w  obszernym  ognie 
uw ażał handlow e działania państw a. O - 
prócz tego nayw iększa część pism  o po­
dobnych p rzedm io tach  n iem aią  zalety  z 

tak iey  iasności z jaką A utor tłum aczy  
zdarzen ia  naybardziey  zastanaw iaiące w  
św iecie handlow ym , iako naprzyk ład , że 
n a ro d y  nayuboźsze posiadaią częstokroć 
nayw iększą ilość zło ta, gdy naybogatsze 

naym niey  onego m aią.
P d * .

T A M Ż E .

U A utora  :: T r a i t e  d e s  m o n o- 
u  o i e s d or  et  d ’a r  g e n. t  qui  c i r  c u-  

1 e n  t  c h  e s l e s  d  i f  f  e r  e n s p e u -  

p 1 e s, exam inees sons les rap p o rts  du  
poids , du titre- e t  de la va leu r r e e l l e  ,  

avec leu rs  d iverses em prein tes; etc. p a r  

P i e r r e  F r e d e r  i c B o n n e v i l l e .  
T o  iest: T r a k t a t  o m o n e t a c h  z ło -  
t  y  c h  i  s r e b r n y c h  m a i ą c y  c h  
b i e g  u  r ó ż n y c h  n a r  o d ó w , roz­
w ażonych pod  względam i w a g i , ceny 

przep isaney  i w arto śc i rz e te ln e y , z ro_ 
zm aitym  ich stem plem  i t. d. p rzez  P io ­
t r  a F r y d e r y k a  B o. n  n  e V i.1.1. e. ..

GAZETA LITERACKA WILEŃSKA.
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1806. Tom  ieden in folio. Cena 72 fr. 
a 81 fr. przez pocztę.

Dzieło to składa się ze lSS tablic 
sztychowanych, przedstawuiących stem­
ple wszystkich p raw ie pieniędzy złotych 
i srebrnych czterech części świata, wy­
bitych przed półtarasta około laty, z o- 
pisaniem ich w ew nętrzney i zew nętrz- 
ney wartości. Pomiędzy monetami ob- 
cem i, które część tego zbioru składak}, 
uważać trzeba Indyyskie, a osobliwie m a- 
iące na sobie znaki Zodiaku, i stąd na­
zwane Z o d i a k a l n e m i .  Przydane 
znayduią się do nich ciekawe noty JP. 
S i l v e s t r e  d e  S a c y  i półkownika 
G e n t i l ,  k tóry przez la t 26 mieszkał 
w  Indyaeh. Przyłączono też tłumaczenie 
napisów wszystkich monet indyyskich 
przez JJPP. Silvestre de Sacy i L a n -  

g 1 e s, członków instytutu; A k e r b l a d ,  
uczonego Szweda, i A 1 e x. H a m i l t o -  
n a, Członka Akademii Kalkuckiey; im io­
na te  są dostateczne do zaręczenia iego 
dokładności.

T ak ważne dzieło w ielkiey w  swem 
w ykonaniu wymagało troskliwości. Go­
dne tez iest uwagi tak co się tycze czę- 
sci typografiezney iakoteż w ysztychowa- 
nia stemplóiy.

T rud~ n° zapewne w ierzyć Ze podo­
bne przedsięwzięcie zrobione i dokona- 
ne iest prcez iednego cziowieŁo, „ la_
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szcza w ystawiwszy sobie, iak wiele ba­
dań, pow tórzonych prób, rachunków  i 
starań potrzeba było. Lecz co b ard z ie j 
ieszcze dziwić poAvinno, iest to rzadka 
doskonałość iaka się pod wszystkiemi 
wydaie względami. Szczeguły history­
czne , opisy każdego gatunku m onet , 
przydane do nich uwagi i noty, cały 
text, naostatek, pokazuie w  autorze w ia­
domości rów nie dokładne iako grunto­
w ne i rozmaite. T rak ta t ten  służyć bę­
dzie dla m onetaryusza, handlarza i te ­
go kto zbiera medale i m onety, za pe­

wnego przew odnika i za obfite źródło 
nauki. —----------- MME.

Na żądanie kładziem y tu  do R edaktora  nadesłane 
następu jące  pismo*

P r o p r iu m  h u m a n i in g e n ii  od isse  ęu em  la e s c r i>.
T a c i t . I n  V ita  A gr.

Czytaiąc Tragedyą pod tytułem t 
O s w o b o d z o n a  M o s k w a ,  i  znay- 
duiąc w  niey w iele niezgodności z hi- 
s to ry ą  i prawidłami teatralnemi, tako­
w e moie czynię postrzeżenia.

W edle reguł ogulnie p rzy ię ty ch , 
Tragedye w zięte z H istoryi pow inny 
mieć z nią zgodność. Nie maiąc znaio- 
mości L ite ra tu ry  Rossyyskiey, nie tknę 
pióra piszącego tę Tragedyą, wiem ty l­
ko z powszechnego ludzi uczonych i  
gust maiących w  L itera tu rze  zdania, ze  
mało iest dowcipów któreby Tragedye 
pisać mogły.

Num. XXXVIII WRZEŚNIA igoó.
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Tragedya w  osobach pryncypalnych i w tym że Roku Apr: 17 ginie. *M ni- 
powinna bydź nie zm yślana, charakter szek W eiew oda prowadząc na T ron  D y- 
osób ma bydz iednostayny i stały. W  m itra zięcia sw ego , zebrał ochotnika 
te y  T ragedyi wszystko lest oddalone od 7,000 wóyska, między którem i Zołkiew - 
praw ideł. W e czterech Aktach mówi o scy i Chodkiewicz niebyli do naięcia. 
Polakach skromnie, w  piątym  potępia. R oku 1611} Julii s5 dnia, Zygm unt
Zabija Zołkietrskiego H etm ana który tam  K ról wziąwszy szturm em  Smoleńsk po- 
n ieby ł; robi ich Xiążętam i którem i się w rócił z Tryum fem  do W ilna. Młody 
nigdy niem ianow ali; Synowi Żółkiew- Żółkiewski znaydował się pod Smoleń­
skiego daie linie lakieś niezrozumiane skiem ; więc i ten  zginąć nie mógł pod 
i  dzikiej K arola Chodkiewicza H etm ana Moskwa.

nazyw a Chodkiejów , i kładzie w  usta Tragedya nie zgodna z T y tu łem ,
iego słowa niezgodne ani z jego chara- hardziey wzięcie Moskwy Tragedya na- 
k terem  ani rangą. zwać sie może.

Żółkiewski w  leciech wieku swego Polacy straciwszy exystencyą K ró le-
70 ginie uchodząc z pod Cecory od stwa swoiego, dostali się pod berło do- 
T urków  pod M ohilewem, co iest nad brotliw ie 1 szczęśliwie nam Panuiace°o 
D niestrem , w Roku 1620 8bra 6; więc M onarchy. Składamy iedno Polityczne 
zginąć nie mógł pod M oskw ą. K arol ciało, moc i s iłę , a zatym nie słusznie 
Chodkiewicz W oiew oda S enator, H e t- iest nas znieważać.
man, Mąz waleczny 011 z Mikołaiem R a- K arol szósty K ról Francuzki maiąc
dziwiłłą zniósł Szuyskiego pod Ułą w  iednego upodobanego G enerała zapytał:
Roku i 564  Msca Januaryi 25 dnia, u -  Jest co takiego, coby tw oie przyw iąza-
m arł zas po zaw artym  T raktacie w Cho- nie do mnie osłabić mogło. Niemasz nic,
cimie Roku ,621 7bra 24 . Żółkiewski Nayiaśnieyszy P an ie , odpowiedział G e-
stary  niby od ran zadanych umieraiąc pod nerał, oprócz w zgardy którą każdy Szla-
Moskwą napom ina Syna, aby nie bronił chętny Naród czuie. (*)
w olności, o k tórey  w  całey Tragedyi i Przez taką nie regularną sztukę dzie-
wzm ianki n ieby ło , bo nieszło o wolność, ie się krzyw da L ite ra tu rze  K raiow ey,
Do Obozu Rossyyskiego w prow adza w  gustowi oświeconego w ie k u , i  Publi-
nocy Żółkiewskich, i wodza swoiego po- czności, k tórą Autor T ragedyi ma za
daie w  podeyrzenie czemu niezatrzym ał niewiadom ą historyą. R idendo 11011 m or-
Żółkiewskich. D ym itr Car zmyślony za- dendo castigo mores.
szłubił Mniszkównę w  Moskwie R. 1606 S ta .u u ,  Kalicki, Pułkownik.
— •. - ■ ■ ■    _......

(a) Kon potest  gcnerosus anjmus contumeiiam pad. Seneca. Mors ignominia potior. Fab. Duclajn. i .


